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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prellumeratę przyjmują w Piotrkowie Simo Redakcyi i oble księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Cz~stochowje W Gasztecki. I w Lasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski :{.eopold. 
w Brzezinach "Krzemieniewski Jlll.\ w Radomsku" Olszewski Michał 

.Rnjchman i ]'remller" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziilsl::i. 
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2 SKLEPY 
do wynajęcia w każdym czasie w Hotelu Kra. 
kowskiem. Wiadomosć u Właścicielki. (2-2) 

DOBROSLA W KLEYNA 
były adjunkt pra.wny b. Banku Polskiego mianowa­
ny został przez Sąd Okręgowy Warszawski Adwo­
katem przysięllłym w Warszawie. Kancelaryję otwo­
rzył na Elektoralnej ~ 28, mi eszkania. NI 15. (6 -1) 

b. p8daędek b. sąd. pok., ostatnio sekretarz (piSaTll~ 
hypoteczny, mianowany Notaryjuszem przy kance_ 
laryi hypot. sędz. pok. m. Będzinie, otworzył kance 
laryję w tarkach. (3-1) 

OGIEP. ANGIELSKI 
gniady 2 ar. 41/2 w., stanowi w Grabicy pod "Petl'o 
kowem" za opłatą rs. 9 i rs. 1 na stajnię. Tamże do 
8przedania ogier angie!ski ciemno-gniady rosły lat 
3 bez wad. (3-1) 

W dominium Dąbrowy lłusieckie po-
krywać b~dzie klacze od 10 lutego 

@®~~~ 
brudno kasztanowaty "'Valmer"' po YOllng En­
i1and II od "Victoryi", na.grodzony w r. 1884 listem 
pochwalnym w Warszawie. Cena pokrycia rs. 10 i 
Da stajnię rB. 1. 
Tamże do 6drzedania 7 młodyeh krów i 

bnhaj pół krwi holenderskiej. (2-1) 

w każdej ilości dostać można w Lublinie, w domu 
ha.ndlowym. 

"Donimirski & Comp." 

Do'W"olna. 

stopa procentowa. 
Procent prawny, a raczej przymusowe 

maximum procentowe, zostało zniesione. 
Uchwała Rady państwa z d.H (29) gru­

dnia 1885 r. odwołuje obowiązujące dotych­
CZI1S przepisy o procencie prawnym, a usta­
nowienie wysokości jego pozostawia dobro­
wolnej umowie. Ponieważ przepisy te ma­
ją już u nas moc obowiązującą, przeto, przy 
nowo zaoiągających się pożyczkach, można 
najzupełniej legalnie umawiać się o procent 
i stanowić go bez żadnego ograniczenia, 
tak w umowach prywatnych jak i urzędo­
wych (przed notaryjuszami spor25ądzanych). 
Tem samem można umówiony procent za­
bezpieczać i hipotecznie. 

Nowe prawo zna. procent prawny 6%, 
ale tylko w tych wypadkach, kiedy nie by­
ło umowy co do procentu !lo można go je­
dnak żądać, np. w razie zasądzenia sumy 
pierwotnie bezprocentowej, z procentem od 
daty skargi. 

N owe przepisy nie stosują się do poży­
czek zaciągniętych pod dawnem prawem, 
co do których obowiązuje i nadal dawna 
stopa procentowa; wskutek tego, przy za .... 
sądZIwiu sum z mocy tytułów, powstałych 
pod dawne m llrawem, sądy pl'zyzn:nvać b~­
clą w stosunkach handlowych 6%, a w cy­
wilnych 5% jak dawniej. 

Prawodawca, pozostawiając wolnej umo­
wie stron oznaczenie wysokości procen­
tu, chciał jednakże zasłonić dłużnika przed 
możliwym wyzyskiem wierzyciela i dlatego 
stanowi, że pożyczka, wzięta na procent 
wyższy niż pra\lny, może być zwrócona 
wierzycielowi przed terminem, w ciągu 6 
miesięcy po zaciągnięciu, za 3 miesięcznem 
za wiadomieniem wierzyeiela. Rozumie się, 
że w takim razie za czas korzystania z po­
życzki liczony będzie procent umówiony, 
nie zaś pl·awny. 

Zniesienie przymusowej stopy procento­
wej dawno już było pożądanem, gdyż ogra­
niczenie w tym kierunku nietylko że nie 
przynosiło praktycznie żadnych korzy~ci 
dłużnikowi, ale nawet narażało go na szko­
dy. Na 5% lub 6% nikt prawie nie loko­
wał kapitałów; chyba tylko wyjątkowo uczci­
wi opiekunowie bogatych małoletnich zada­
walali się takim pl'ocentcm, o ile kapitały 
pupilów lokowali u krewniaków swoich lub 
przyjaciół. Powszechnie przyjętą normą 
procentową. w miejscowych stosunkach było 
10%, ale, ponieważ wierzyciel nie mógł za­
bezpi.eczyć sobie takiego procentu, bl'ał go 
z góry za rok naprzykład, albo, jakto ro­
bili względniejsi, kazał sobie z góry płacić 
przewyżkę, i to za czas dlużfizy; często 
nawet, na wszelki wypadek za czas przy­
puszczalnego procesu, przez który liczył się 
tylko proe.ent prawny, dopisywał coś do 
sumy, czego nie poparłby wypłaconą wa­
lutą. W ten sposób procenty zamieniały 
się na kapitał i odrazu zaci~gało się dług 
większy nad rzeczywistą potrzebę. Nie by­
ło też dłuższych lokacyj kapit:lłów nad 
roczne; roczny termin pożyczki stał się nie­
jako typowym; nikt bowiem nie poprzesta­
wał na procencie prawnym, a nie miał mo­
żności zabezpieczenia sobie zapłaty procen­
tów nad prawnych w inny sposób, jak tyla: o 
chwytając je z góry i, co rok strasząc wy­
magalnością Bumy. 
Że termin roczny dla lokacyj hipotecz­

nych był za krótti nie potrzeba dowodzić, 
a że nie był wywołany niczem innem, tyl­
ko przymusową stopą procentową widzimy 
ztąd, że bardzo wiele kapitałów prywatnych, 
pierwotnie na rok lokowanych, pozostawało 
na hipotekach po lat kilka, a nawet i kilka­
naście. WicIu wreszcie powstrzymywało 
się od wypożyczania na hipotekę, ponieważ 
dla rubla lub dwu na setce nie chcieli wcho­
dzić w kolizyję z prawem, a na 5% mogli 
lokować swe sumy bez porównania do­
godniej w papierach procentowych. 

W skutek tego proceder wierzycieli znowu 
zmonopolizował się w rękach ludzi mniej 
wrażliwych na zakazy prawa, ale za to ob-

darzonych wielką żądzą. pomnażania swoich 
kapitałów. Rozumie się, że takie zmonopo­
lizowanie nie mogło wyjść na dobre dłu­
żnikom, a cata opieka pl'awa im udziela-o 
na z gl'oźbą kary za lichwę na wiel'zycieli 
rzeczywiście tylko tym ostatnim przy.nosiła 
korzyść; wierzyciel bowiem, prócz wynagro­
dzenia za wypuszczenie z rąk kapitału i pew­
nego równoważnika za ryzyko, uważał Z!ł 
właściwe doli~zać w stopie procentowej ry­
zyko za grożącą mu kal'ę, która zawsze 
szczęśliwie go omijała, zami.enia.jąc się na 
odpowiednią ilość monety, osiadają.cej w je­
go pugilaresie. 

Zebrawszy wszystko, co się powyżej po­
wiedziało widzimy: l) że nowe prawo u­
sankcyj ono wało tylko stan rzeczy oddawna 
w praktyce życiowej istniejący; 2) że winno 
ono zwiększyć ilosć kapitałów, poszukujących 
lokaty, pl'zez wciągnięcie w szel'eg wie­
rzycieli tych, co dotychczas mieli skrupuł 
porać się z pożyczaniem; wakutek te~o sto­
pa pl'ocentowa zmniejszyć się powinna w 
porównaniu z praktykowaną przez dotych­
czaso wych monopolsitów i:3) że zaprowa­
dza ono lokaty długoterminowe, odpowie­
dniejsze naturze lokacyi hipotecznej, a nie­
zmiernie dogodne dl!) dłużników. 

Wiadomości Bieżące. 
, 

Zebractwo uliczne.-J uż kilka 
razy podawał "Tydzień" wiadomość, że u­
liczni źebracy przez Towal'zystwo Dobro­
czynności zostali zbadani i że niektórym 
z nicb, w celu usunięcia żebractwa ulicz· 
nego, wyznaczono tygodniowe wsparcia. 
Ja.k się okazuje, nie wszyscy mieszkańcy o 
tem wiedzą, a niektórzy może i świadomie 
usiłowań Towarzystwa nie popierają; wsku­
tek tego, w piątki można. jeszcze spotkać 
włóczące się po domach i ulicach, aczkol­
wiek mniejsze już partyje publicznych na­
trętów. 

Ze względu na to włóczenie się, ponow­
nie podaje się do wiadomości, że do 8 lute­
go b. r. poddano rewizyi i badaniu 61 pu­
blicznych żebraków i żebraczek. Z tej li­
czby, 23 udzielono tygodniowe wsparcia, na 
rożdawanie których umyślnie wyznaczono po­
niedziałki. Ci, którzy kart nie otrzymali, 
są albo nie miejscowi (choć ze względu na 
porę zimo"" ą i część zamiejskich do wsparć 
przypuszczono), albo mają rodzinę któ­
ra może ich utrzymywać, albo też - a 
takich największa ilość-są to 8~d generis 0-

szuści,robiący z żebractwa przemysł, do pracy 
zdolni, a tylko wyzyskujący łatwowierność 
publiczną. 

Listę żebraków, którym wydano karty na 
prawo wsparcia od Tow. Dobroczyn., wrę­
czono p. policmajstrowi; do usunięcia zaś 
reszty z ulic i domów, Towarzystwo samo 
nie posi~da żadnych doraźnych środków. Wy­
pada więc tylko, ażeby l..ażdy z mieszkań­
ców, jeśli chce współdziałać z Towarzy­
stwem, włóczącym się natrętom do rąk nic 
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nie dawał, skierowująo natomiast dawniej­
sze piątkowe datki do kasy Towm·zystwa. 

Przy zobopólnej tylko tego rodzaju dzia­
łalności, przy cnergicznem wytrwaniu .fO­

bec natarczywej i bardzo często fałszywej 
choć sprytnie udanej niemocy i nędzy, bę­
dzie można, jeśli nie zupe!nie usunąć, to 
przynajmniej zmniejszyć tę jedną. z więk­
szych i wstrętniejszych chorób społecznych. 

Do jakiego stopnia rozmaitego rodza­
ju udawania są wystudyjowane, najlepiej 
wskazuje ta okoliczność, że, pomimo dro­
biazgowej rewizyi i badania. Towarzystwo 
Dobroczyn. zmuszone było cofną.ć pl'zyznane 
już kilku jednostkom stałe zapomogi. Fakt 
ten przytaczamy tylko jako dowód, ~e szer­
sza publiczność znaoznie łat wiej "błąd 
może być wprowadzoną. 

Objaśniwszy zatem w ten sposób niewta­
jemniozonych, mamy prawo spodziewać się, 
że publiczność usiłowaniom Tow. przyjdzIe 
z pomocą i włóczący się po domach i uli­
caoh żebracy nie będą nadal demoralizowa­
ni. W łóczenie się takie, o ile wiadomo, B ze 
ciwia się nawet wprost przepisom prawnym; 
rozmnażanie zaś próżniaczej, wyzyskującej 
ludzką. łatwowierność rzeszy, w żaden 
sposób nie może się u ważać za dodu:nif! 
społeczną działalność. W' szelka w tym 
względzie niewłaściwa miękość, nie korzyść 
lecz szkodę społeozeństwu wyrządza, pod­
trzymując tylko i rozmnażając pasorzytni­
ctwo spółecznel... 

----
- Koncert. ~rzyznajemy z góry, że 

koncert, jaki zapowiedziały rozlepione przed 
kilku dniami afisze na dzisiejszą niedzielę 
(14 lutego) przedstawia się nam bardzo sym­
patycznie, tak z powodu talentu muzycz­
nego koncertantki panny Jadwigi Iwanow-
8kiej, jak i daru jej deklamacyjnego, który 
ma być niepośledni. Panna J. jest wy­
chowanicą. kvnserwatoryjum warszawskiego; 
d9klamacyi zaś uczył ją p. Kotarbiński, mier­
ny zdaniem naszem artysta, ale świetny 
deklamator. N a podstawie tego, co słyszeliś­
my o pannie J., sądziR1Y, że byłaby ona 

NI TO-NI OWO. 
xxv. 

Niech żyje ksią.że Bismarck jego pro-
mienna łysina! 

Oburzenie, jakie zdołał w nas wreszcie 
wywołać-raduje mię niepomiernie. 

A to dlaczego? 
Raz dlatego, że mi przypomina wesołą 

przypowieść o bąku, co usilldł na tr:!bie 
słonia, a po wtóre, że choć na chwilę pły­
nąca w żyłach naszych serwatka zamieni 
się w "krew bawolą."-jak mówi Benottzo. 

lnnemi słowy: wszelkie wyj ątkowe dekre­
ty to istne bąki gdy chodzi o zabicie na­
rodowości, a jednocześnie naj dzielniejszy 
środek wstrzyknięcia bawolej krwi w arte­
ryje usypiającego w bezmyślnym śnie tłumu. 

Nawet wiedeński Tageblatt, mówią.c o 
bismarkowskich kolonizacyjnych mrzonkach, 
wróży, że książe przeliczy się i-" w polskich 
moczarach utopi tylko tysiące niemieckich 
pieńków." 

"Tageblatt" prawdę mówi. A więc obok 
słusznego gniewu i oburzenia, jednocześnie 
cieszyć nas powinien ten kwik w sejmie 
krzyżackim dwustu czterdziestu ... szweinma­
nów, skacząoych wokół areny, na którcj, 
z przyzwoitej wysokości, świeoi... nieprzy­
zwciity łeb pruskiego kirasyjera. 

Wieść publiczna niesie, że niejaki Wal­
tingel' z W rocła wia, etarający się o konce­
ayję na kolej konną z Prus, przez Kalisz 
Łódż i Łęczycę do Kutna, nie prędzej ta­
kową otrzyma, aż się zobowiąże przywieść 
nam słynną ową łysinę pierwszym zaraz 
wagonem. 

Dopieroż by to była uciecha, a piotr­
kO\V8kie górą! .. 

Co do mnie, jabym na pana Walfinger 
inny jeszcze nało~ył warunek: amianowick, 

T Y iJ Z I E N. 

bardzo pożądanym nabytkiem dla sceny 
kraj o wej, po opuszczeniu takowej przez p. 
Popiel; do czego też o ile wiemy, panna J. 
ba rdzo jest namawianą przez swego nau­
czyciela deklamacyi, od czego jedn:l.k wstrzy­
muje ją wysokie zamiłowanie do muzyki. 

Druga Koncertantka dzisiejsza, pannel Szle­
zigier, jest jedną. z lepszych artystek opery 
wlu'sza wskiej. 

Pl'ogram, o którym mó"ić b ~dziemy pl'zy 
szczegółowe m w przyszłym tygodniu Spl"U­
wozduniu z koncertu, jest bardzo Ul'OZ­

maicony. 

- Jlwa przedstawienia (l/lIłll­
torsl.ie, organizowane na rzecz Dobro­
czynnośoi przez pana S., odbyć się mają d. 
'2.7 lutego i l~ marca. Na pierwszern, jak 
się dowiadujemy, wystawione zostaDf~ jedno­
aktówki: Trzy domilla Fl"edry (BYnu), Chleb 
ludzi bodzie Blizińskiego i Folwark Prime· 
rose; na drugiem zaś Czartowska- ława. 

- Bada Zarządzająca Tow. Do~ 
br()czynności ma zaez\lzyt niniejszem uprzej­
mie podziękować za ofiarowane na rzecz tegoż 
Towal'zystwa przez W-ną Jadwigę Karliń­
ską kosztowności, które kasę tegoż wspomogły 
o 1'8. 119 kop. 65;' oraz za pierścionek złoty 
sprzedany za rs. 5, a ofiarowany za pośred­
nictwem W-go Jędrzejewicza, IlI'zez niezna­
ną. ofiaroda wczynię· 

Pl'ezes Bodt~szyński. 
Sekretar2J Swiecimski. 

Z powodu "krwawego" 
śniegu, opaułego w Stobiecku pod Ra­
domskiem, we" W Bzechświecie" znajdujemy 
relacyję pr. Aleksandl'owicza i dora Bujwi­
da. Z relacyi tej dowiadujemy się, iż w na­
desłanym płynie znaleziono jedno komórko­
we WOdOi'osty rozmaitej wielkości i barwy. 
Pomiędzy wyksztatconemi osobnikami dają się 
spostrzegać i zoospory w ruchu (zarodniki); 
te ostatnie w kulturze, po upływie godzin 60, 
wydały ZOOSpOl'y poohodne. Dotychczas po­
stawiony zosta.ł wniosek, że wodorost nade­
stany nie zgadza się z wodorostem czerwo-

żeby zamiast koni, zaprzęgał do swoich 
tramwajów niemców łódzkich, tych, co to 
im na polskim c1llebie zaduże bl'zuchy po­
rosły, a co się mimo to po polsku mówić 
nie nauczyli. Taki np. szweinman, o któ­
rym jedna z gazet donosi (*) nże na posauy 
k,.,responuentów przyjmuje tylko osoby (?) 
przybyłe z Niemiec", pierwszy kwalifiko­
wałby się na tramwa.jowego konia. Jeżeli 
zaŚ gazeta owa nie wymienita ilDienj~ i na­
zwiska owego pana, dowiodta, że IV żyłach 
członków jej redakcyi nie będzie już chy­
ba nigdy płynąć krew bawola! .. 

Jaka zaś płynie w piersiach piotrkow­
skich kupców, do których przed kilku dnia­
mi przyjeżdżał z Wrocławia jakiś einman 
-tego nie wiemy. Mamy jednak pewne 
wskazówki, że pano\"ie kupcy, dla miłego 
grosza nie przestali dotąd wohodzić w sto­
sunki handlowe z niemcami. Jeżeli tak jest 
w istocie, to nic dziwnego że ci ostatni 
kpią. z nas sobie i, w własnym naszym do­
mu zakład.ając kantory, wyrzucają z nich 
domowników a zwołują swoich lancmanów. 
Mówicie nam, że niemiecka tandeta, jest 
tańszą od fl'ancuzkich, belgijskich bib an­
gielskich towarów; być może - ale tandota 
zawsze tandetą, tyle warta ... · co i wasza '''y­
mówka wykrętna i egoistyozna, lub towar 
wasz nadpsuty i zwietrzały. 

Co pra wda, to u nas wszystko prędko 
wietrzeje: dobl'e postanowienia, świetne 
projekty, energiczne zamiary, wszystko ... 
Zostają tylko dobre chęci, które mi, bez o­
brazy lucypera, piekło zabrukowane. To 
też bruku takiego nikomu nie zazdroszczę; 
musi on być chyba podobny do niedawno 
położonego na naszej nMoskiewskiej", sto­
kroć gorszej pod tym względem od na­
szej n Petersburskiej ", co dla mnie jest 

(*) nKuryjer Warszaw8ki.· 
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nym, barwiącym śniegi na górach i nie­
kiedy wody w stawach, a znanym pod na­
zwą. Haematococcus pluviulis i Haematococ­
cus nivalis; chociaż powyżej wzmiankowani 
badacze dopuszczają, że barwne ciałka mu­
siały być przez wiatl" południowo-zachodni 
zdmuchnięte z gór i spadty ze śniegiem w 
Stobiedw, tak jak w innych miejscach z 
deszczem. Dalsze badania prow!~dz:} się, a. 
wyniki ich będą podane. 

- o..fiara. Dnia 22 listopada r. z. pan 
MatroBow s ćdzia pokoj u 2 -go rewiru m. 
Piotrkowa otrzymał list od panny J. K., do 
którego dołąozone zostały i przeznaozone 
na rzecz Towarzystwa Dobroczyuności "na.­
rzucnne jej-jak sama pisze-pl'zez arcypr'Zjj­
jemną (!) osobistość" n:l.stępują.ce przedmioty: 
garnitul' złoty, srebrna bransoletka, łańcu­
szek ztoty, takież binokle, dwa pierścionki 
album i bombonierka. 

Panna J. K. dorZuciła przy tern OlI sie­
bie 1'8 50, oraz broszurkę p. t_ "przyczyny 
bezżeństwa" na intencyję, aby "Bóg uchro­
nił ją w przyszlości oJ tak przyjemnych 
konk.u;'"(;Jntów, którzy najświęt8ze uczucia 
traktują. jak intel'es handluwy i niby nowo­
żytni Jazoni zwracajlł swe afektu. tylko w 
stronę złotego runa i IV skutek tego sro~ 
motnych dozllaj~ porażek." 

List powyższy, pieniądze i przedmioty 
wartościowe, pan M. w dniu 25 listopada, 
przesłał Zólrządf)wi Towarzystwa, upowa­
żniając takuwy do ujawnienia w miejsc!)­
wy ch pismach okoliczności towarzyszącyoh 
tak wspaniałemu darowi, 

W dniu 7 b. m. w lokalu Taniej Kuch­
ni, przedmioty wymienione sPl,zedano za 
ogólną sumę riO. 119 kup. 65. Razem więc 
z tego źródła, do kasy Towarzystwa wpły­
nęło 1'8. IBl:! kop. 65_ 

- (Nadesłane). Szanowny Redakto­
rze! Przeczytawszy w 08tlltnill1 numerze pi­
sma "Tydzień" artykuł p. t. Bezczelność i 
zauważywszy drobną. niedokładność w przed­
stawieniu faktu, czuję się IV obowiązku ta­
kowy wyjuś:\ić; ze względu zaś na uczy-

wskazówką kierunku sympatyi tutejszej 
municypalności, zwracają.cej się więcej w 
stronę pana Komarowa niż p. Katkowa, 
choć i ten ostatni... :uczyna już niemców 
mniej lubić i mniej zapamiętałe bije im bra­
wo. Jestto zreilztą. mój aomysł tylko, za 
słuszność któl'ego nie dałbym i szoląga, tak 
jak ks, Bismarck za przyrzeczenia królów 
pruskich. 

Nie wiele więcej dałbym za wiarotTodność 
niektórych faktów pl"zedruko\Vywa~y~h :z: 
"Tygodnia" przez pewne pisma warszaw­
skie ..• Krw:Jwy deszcz np., o którego poja­
wieniu w StobieOKU donosiliśmy nieda WIlO, 
przeistoczył się w jednym z Kuryj el' ków, 
w deszcz ognisty CI!) - koronki zaś piotr­
kowskie, stawiane przez nas wyżej od karls­
badzkich, w 'Warszawie zakasowały odra·­
zu "b"abanckie" (!!!). 

I czegóż to dowodzi? Oto tego, że nie­
którzy reporterzy albo nie nauczyli się je­
szoze dobrze czytać, albo też w podnosze­
niu do najwyższej potęgi wszystkiego co 
swojskie, przeszli nawet piotrkowskioh szo­
winistów, gotowych nieraz zl"Obić słonia ... 
z muchy! 

Nade\vszystko podobał mi się ten "deszcz 
ognisty." Gdyby wieść o nim wcześniej się 
była pojawiła, dopieroż bl to zwiększyła 
grozę 'Złowrogich na ten rok przepowiedni! 
dopierożby to nasze dewotki zaczęły de­
moralizować kulawych dziadów, sypią.c 
im jałmużnę, wbrew może woli dwuna­
stu apostołów d()bl'oczynności, którzy wo­
leliby rozdaj ją pomiędzy kulawe baby. 

Co do mnie, wierzajcie mi, wolałbym się 
zaprzedać w niewolę babilońską., niż czynić 
porządek a sprawiedliwość pomiędzy baby. 
W ostateczności, wolałbym już sam być 

(!!) .Kuryjer Codziennyn. 
(!!!) n Wiek. n 



niony .mi w końcu artykułu zarzut, sądzę, 
ze szanowny Pan zechce tę parę słów w 
ewem piśmie pomieścić. 

Otóż w z!\pl'zeszł~ niedzielę wszedł do 
mej dystrybucyijakiś podróżny niemiec i 
w nadsprejskim ża~gonie począł domagać się 
datku. Na zwróc(;lDą sobie propozycyję, aby 
zechciał wyrażać się po polsku\ niemiec ów 
uporczywie w dalszym ciągu po niemiecku o 
datek nalegał. Gdy zniecierpliwiony, I.:aza­
lem mu szukać pomocy u Bismarka, przy­
pomniawszy sobie wreszcie poll!ką mowę 
odrzekł: "so pan sobie miszli! Bismark- to 
posządny ezlofik, mlłdra glóf; tilko ten 
polska naród jest taka klupia so pięćset 
lat pociebuje jeście szyć, aby zmądrzał... 

T y 1) .lo E S. 

palni węgla kamiennego w Dąbrowie. Pierw­
sza. linija ma być długa na 19,42 wiorst!, 
druga na 4,1 wiorsty. 

- Nominacyja. Pan S. SZWArcen­
berg, dotychCZ!lr-lOWy pomocnik adwokata, 
mianowany został adwuka!em przYBięgłym. 

- Dymi.łyję otrzymat na wła.me ż~­
danie sekretarz k:'lllcelaryi dyrekcyi nauko. 
wej łó~zkiej, Antoni Ptaszyński. 

- Sprawo::dan.ie To\~arzystwa Do­
bruczynności za pierwsze trzy miesiące ist­
nienia, czyli za czas od 13 (25) paździer­
nika 1885 do 20 stycznia (1 lutego) 1886 
.roku. 

P R Z Y C H ÓD. 
Rs. kop. 

Tu urwał nagle zacietrzewiony nie­
miec, gdyż ani f:IIpostrz-egł, jak znalazł się 
w rynsztoku, z którego po chwili powstaw- 1-
szy, ujadał jeszcze, ale już z daleka. 

Opłaty od 126 ezłonków rzeczywi. 
stych (z tych osób 9 za roI" pozo· 
stała liczba 117 osób z", pół roku). 434 
Członkowie ofiarodawcy, osób 8, wnie-Nadmieniam w końcu, że przy całe m zaj. 2. 

ściu obecnymi byli, znajJuhcy się chwilo- 3. 
wo u mnie w sklepie, pp. R. K. iW. A. 4. 

M. Sokołowski. 

sli rocznej składki. . • • • • • •• 11 
Ofiar jednorazowych od 9 osób . . • 153 90 
Kapitał ofiarowany p1'łleZ W. Bnr-
eharda. listami Zas. ZielU. Sel'. I (cza· 
sowo Towarzystwo ma pra.wo użyto 
kować tylko z procentu) ..•... 1000 
Z 17 książeczek rewirowych, wyda.· 
uych dla zbierania ofiar. • • • . • 117 78 

W miejsce powinszo.vań noworocznych. 55 50 
Z teatrów 1's. 42,* kop. 40 i z balu 
I'A. 136 kop. 30. • . . . . . . . . 5(j0 70 
Ze sprzedaży ustawy. • • • . . .• 3 80 
Z pozoRtałych funduszów tan. kuchni. 268 24 1/3 

Razeln przychód. • 2604 92 1/ 2 

WYDATKI. 

- (Nadeslane). Szano,.,.ny Panie Re­
daktorze! Jako upoważniony przez kolegów (I. 

myśliwych, pospieszam z przesłaniem VV ·mll 
Panu na rzecz Tow. Dobroczynności z prze- 6. 
znaczeniem specyjalnem dla niezamożnych 7. 
uczniów gimnaz. miejscowego, rs. 5 k. 70, 8. 
powstałe z umówionych kar, za bezsilmtecz- 9. 
nie l'anion~ lub chybion~ zwierzynę, na po­
lowaniu, w dniu 7 b. m. odhytem w do­
brach Wykno. 1. Za druk ustawy 1'8. 8, kanceliście za 

Poż~danem byłoby, tak w interesie ubo­
gich jak i zwierzostanu, aby inicyjatywa 
gościnnego gospodarza znalazła tlhętnych 

. naśladowców. Racz łaskawie przyjąć zape-
\vienia i t. d. A. Rychte,·. 

- H olej dqb,·owska. Według o­
głoszonej już w "Praw. wiest." uchwały, ko­
mitet ministrów dozwolił zarządowi kolei 
dąbrowskiej przedłużyć liniję kolejową od 
stacyi Strzemieszyce do granicy pruskiej i 
austr;yjackiej, mianowioie do Sosnowca i 
Granicy; tudzież pobudować odnogę do ko-

onym dziadem lub babą, któl'a bierze, niż 
jednym z onych 12·tu, którzy dają: miał­
bym przynajmniej czyste sumienie, że nie 
wnoszę pomiędzy owieczki pańskie iadnej 
rozterki, zawiści ani zazdrości, żem żadnej 
z nich nie ukrzywdził, żadnej .ni ujął, ani 
dodał... 

Wielkim przeto głosem, ni to Jeremiasz 
na puszczy, wołając do was "stwórzcie dom 
pracy a przytułku, pielęgnujcie i kształcie 
nie dojrzałe, naprowadzajcie na dro~ę cno­
ty zepsute", muszę wam tymczasem przy­
znać, że dzi~: .•. robicie co możecie. Nie wa­
sza wina, że możecie niewiele, gdyż "wedle 

. stawu grobla". Nie rozpaczajcie jednak.­
chwała wasza wzrastaj bo oto patrzcie: co­
raz to tłumniej obleg:l was wszelkiego ro­
dzaju nędza. Więc naprzód gromada nie­
wiast, z których większość pracować nie 
może bo nie chcej więc różni dawni 06cy­
jaliści rządo>łi i półrządowi, prywatni i 
półprywatni; więc wszyscy szewcy z "Po­
ehulanki" co sami chodzą bez butów; więc 
różni krawcy, którzy sami nie mają na siebie 
co naciągnąć; więc fryzy jerzy, kataryniarze, 
malarze i różne różności, z wyjl!tkiem­
l'zeźnikó\v, którzy poszli rej wodzić w sej­
mie pruskim ... 

Nic już nie wspominam o ulicznym że­
bractwie, które męże publicznego zaufania 
chcą znieść, a męże policyjni ukróció; spór, 
jakiby ztąd między nimi mógŁ wyniknąć, 
sama tylko publiczność rozstrzygnąć może, 
nie wypychajl}c kieszeni włóczęgom. istotnie 
niedQłężni i kalecy już biorą stałe wsparcia. 
Kwestyj a t!l. zatem umarza się. R. 

Spostrzeżenia przejezdnego. 
(JeliJeion nadesłany). 

Cicho i głucho w dawnym grodzie try­
bunalskim; wcale nie znać, że to karnawał. 

3 miesiące rs. 30, oświetlenie ~ali w 
2. czasie dyżurów i sesyi re. 2 k. 37 • 

Za 32 skarbonek blaszllJlyeh. • . • 
3. Na wpisy lila 2 uc,n. gilnnazyjum • 
~. Na 4 pouiedziałkowe wsparcia dla że· 

40 37 
24 
32 50 

braków • • • • . . • • . • . •. 29 40 
5. Na pogrzeby dl;! 3 osób . • • . .• 13 
6. Na jed ncrazowe wsparcia dla 37 osóh. 104 
7. Na wsparcia mie~ięcznie dla 15 osób. 34 
8. Na kupno maszyny do szycia. . •. 6 

Razem wydatkowano. 283 27 
POllostaje zatem gotowizny w ka~ie po 20 stycznia 

(1 lutego) 1886 r. rs. 2321 kop. 65 1/ 2, 

Kapitał ten mieści się obecni 1.1: 

W listach ust. Tow. Kred. Ziem. ser. l z 8 ku-

Nic dziwnego-ciężkie czasy. U szlachty 
pustki w kieszeni, więc do miasta wcale 
nie zagl~daj w kieszeni u piotrkowiaków i 
nadobnych piotrkowianelc również płótno, 
a ztącl i przymusowa cisza ~ród zalega. 
Niema żadnego ruchu ani w hotelach, ani 
w zakładach publicznych. Do jednych tyl­
ko cukierni w pewnych poobiednich godzi­
nach ciągn~ ludziska, dla od wilżenia gardła ... 
szklaneczką herbatki, lub filiżaneczką kawki 
i pomówienia o "polityce" (I). 

W cukierni u p. Szymnńskiego w pewnych 
godzinach zastaj esz .,głębokich" polityków 
wertujących dzienniki i śledzących z wiel­
ką ciekawością ostatnie wyniki krucyjaty 
zalecanej przez żelaznego księcia. Spostrze­
gasz np. przy stoliczku siedzących dwóch 
jakichś statystów. Jeden z nich odzywa się: 

- Wiesz co, Jasiu, widocznie ten Bis­
marck zachorował nil chorobę ludożerczą, 
i w ostatnich czasach dostał ogromnego ape­
tytu.-Prawda, Karolu, - odrzecze drugi­
ale zdarza się często, że zbytni apetyt spro­
wadza nieuleczalną niestrawność, nazwamł 
w języku eskulapów miz81·erq., która poci~ga 
za sob~ niechybną śmierć. 

W cukierni p. Jasińskiego również zgroma­
dza się gromadka ludzi dla przeczytania 
czegoś, potłuczenia się trochę w bilard, po­
czem każdy w nogi do domu-i znowu za­
lega cisza. 

Najruchliwszemi i może najczynmeJszemi 
s~ piotrkowianki; ruch ich po ulicach nfld­
zwyczajny. Zaczynają już spacerować o­
koło południaj po południu również space­
rują i odwiedzają się wzajemnie, zbiera­
jąC materyjał do plotek miejskich, ażeby 
tak krwawo zapracowanym można było za­
bawić się wieczorem. Nadstawiam tedy ucha 
i słyszę, że pani Hermenegilda wydała na 
jedn~ suknię rs. 200, pani Balbiną kupi­
ła okrycie za rs. 100, pani Eufemija spro· 

ponami rs. 600, które kosztują. • • • • 1592 02 
Na książeczkach kasy oszczędności. • 216 
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W biletach bankowych i drobnemi • • 513 · 63 1/, 

R a z e m. • •.• 2321 65 1/2 

Nadto w styczniu r. b. przyznano a nie zapłacono 
jeszczc: . 

Na opłatę nanki .w szkółce elementarnej od 5 u­
Clłll. po 1'8. 1 kop. 50 miosięcznie, l'.1zem 1'5. 7 · k. 50. 

Na dwa obiady dziennie (lla ! biednych uczniów 
gimnazyjum miesięcznie około 91's. 

Na częściową opłatę niezbędnych 'Potrzeb w sto· 
sunku 20 rs. rocząie dla biedn!lgo cbłopca umieszczo­
nego w terminie 11 blacharza Zmigrodzkiego. 

Przyznano bezpłatnych obiadów z taniej knchni 
przybliżenie za rs. 6 kop. 30 miesięeznie dla dwóch 
osób. 

Wszystkie powyżej wymienione decyzyj e postano­
wione były większością głosów członków Rady,' na 
13 odbytych posiedzeniach w lokalu taniej ·kuchni, w 
poniedziałki każdego tygodnia. 

- Wzajemne towarzystwo nbezpie­
czeń olI ognia. Dziewięciu obywateli ziemskich 
gubernii kaliskiej stara się o pozwolenie na utwo· 
rzenie w tej' guLeruii wzajemnego towarzystwa u­
bezpieczel! od ognia i projekt odnośnej ustawy prże!l· 
staw\li komu należy. 

Celem towarzystwa jest indemuizacyja członkom 
towarzystwa strat od pożarów, które dotknęły i~h 
ruchomości, zarówno jak i nieruchomości, a w razie 
pomyślnego rozwoju interesów towarzystwa i do· 
puszczenie ich do pobierania od,etek od ",kładów, a 
to wszy~tko przy najwyższem preminm. 

Niestety, pisze "Warsz. Dniew." -towarzystwo to 
stałoby się współzawodnikiem istniejącego, bardzo 
pożyteczn~go towarzystwa ubezpIeczeli gllbernijal· 
nego, którego interesy nie są IV 8zc~egJlnie dobrym 
stanic. Wątpi pl'zeto "Warsz. Dniew." ażeby wspom· 
nion~1 ustawa, przynajmniej w obecnej jej formie bez 
skróceń została zatwierdzona. 

- Projekt nstaw}' leśnej dla Królestwa 
Polskiego przesłany do Peterslmrga powrócił na· 
powrót z uwagami towJ.l'zystwa leśnego peterbur­
skiego. Uwagi te były przedmiotem Mrad podczas 
zeszłorocznej wystawy rolniczej-a obecnie referat 
zupełnie gotowy ma być wkrótce wyRJauy do Peters· 
burga do zatwierdzcnia. Do komitetn redakcyjnego 
uBtawy należeli pp. Jerzy Aleksandrowicz jako prezes, 
Ludwik Górski, Piotr Jeleński, JÓ1ef Jezioraóski, 
Józef Krasuski, August Ostrowski, ICorneJi Romocki, 
Hanuibal HoztropOWiCz, Roman Wierzchlejski, Ed· 
ward Wojzbun i jako sekretarz,ICarol Thieme. 

- 'Vystawa modeli. PodjQta przez ś. p. 
Stanisław'a Szafltrkiewicza, wspólnie z kupcem i 
przemyołowcom warBzaw~kim p. Maurycym Luksem­
burgiem, myśl urządzenia stałej wystawy modeli 
francuzkich ma być wkrótce urzeczywistnioną. Co-

wad ziła dwie suknie prosto 2i Paryża, a pani 
Eu frozyna, na złość tym wszystkim paniom, 
zamierza sprowadzi ć z Londynu plea j su· 
knię szkocką. 

U płci pięknej niema snać ciężkich nza­
eów: "mężul bierz zkąd chcesz, bylem miała. 
i gorzej od i:lDych nie wyglądałal" ... 

Koło apteki p. Gampfa w pewnych go­
dzinach przesuwają eifJ ci enie ludzkie; to 
nędza szuka wRparcia, rozdawanego przez 
Towarzystwo Dobroczynności. Spostrzegam 
kulawą staruszkę, któm o kiju dąży do 
apteki i wyciąga z kieszeni kwit na wspar­
cie. Wyraz jej twarzy zainteresowywa 
mniej przybliżam się zatem i zaczynalD roz­
mowę, z której dowiaduję się, że starucha 
była niegdyś zamożną i, miała majątek. 

- Wszystko przeszło-powiada mi, ma­
machnąwszy w końcu ręką - przeszło i 
poszło. 

A cóż było tego przyczyną-zapytuję. 
- Dzieci, kochany panie, dzieci; chciały 

użyć świab, błyszczeć w rum. Najprzód 
straciły to, co mąż mój zostawiłj później 
wydarły i to, co ja miałamj a bawili się, ą 
używali, żyją c nad stan, aż wszystko to w 
końcu ... zmarniało i pomarło-sama jedna 
zostałam na świecie. Bóg trzyma mnie je­
szcze przy życiu, za karfJ wida.ć, że nie­
umiałam dzieci chować, a za pokutę służy 
mi oto ten kij żeb,·aezy. 

Ot i wszystko, co mnie uderzyło i na 
com zwróIJił uwagę na waszym bruku piotr­
kowskim; a com widział i słyszał, to notuję 
tu -ku zbudowaniu innych i własnemu. 

Wieśniak. 
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lem wystawy jest ułatwienie unikania wzorów nie· 
mieekich, które ,coraz bardziej si~ rozwielmożniają w 
naszych wyrobach rzemieślniczych. . 

- ,J. E. biskup Sandomiers'ki dał ha­
sło zacne i za I\im idą już inni. Oto pasterz dyjecezyi 
Kieleckiej, biskup Kuliuski zalecił także proboszczom 
sobie podwładnym, ażeby opracowali historyję ko· 
'llciołóll', pod' ich zanądem zostających. Kapłani in­
nych dyjecezyj pójdą zapewne w ślady duchowieu­
stwa kieleekiego ' i sandomierskiego. Były-hy to wa­
zne i pożądane dla następc6w pa.m iątki, któ~e nale­
Zaloby i na miejscu i w archiwach krajowych skrzę· 
tnie przeehowywać. 

- Zmiaua redakcyi. P. Klemens Pod",y. 
Bocki, o którego osiedleniu się w Radomiu i objęciu 
redakcyj "Gazety Radomskiej" pisaliśmy przed kilku 
tygoduiami, opuścił już to stanowisko. Kierunek pis­
ma przeszedł w ręee właściciela gazety, dr. Rewo­
liiIskiego. 

- Komitet. 'l'owarzYliłtwa Zacbęty 
Szt.uk Pięknycb w Królestwie Pol­
skiem zawiadamia, iż obowiązki Członków Kore­
spondeutów Towarzystwa przyjąć raczyli: ks. Prze­
mysław Ołtarzewski w Jeleilcn, ks. Ludwik Tymow. 
ski w Rembierzycach, D-r Antoni Kęcki w Gom­
binie, pp. Bogusław Wydżga w Tuczempach, Bro· 
nisław Czajkowski w Lewadzie, Pranciszek Nuvtfer 
w Warszawie, Wandalin Szukiewicz w Naczy, Wła­
dysław Garbolewski w Szczytnie, Julijan Herman 
w Monacbijum, Władysław Piszer 11' Grajewie, Sta­
nisław Matyskilwicz w Warszawie, Zygmunt Lu­
biński w Młodzieszynie; Józef Demby w Czersku, 
Jan Piasecki w Ciecbanowie, Broniewski w Krasiu­
cn, Bieżyńsld w Łaniętacb, Henryk Korwin - Kru­
kowski w Chołunicy. 

W poczet Członków Rzt'czywistych Towarzystwa 
przyjęci zostali pp. Stanisław Rzęckowski, Bernard 
Kondracki, Aleksander Kondracki, Julijan Starkman, 
Tomasz Przesmycki, Jacek Andl'Ycz, Aleksander Cho· 
miński, }'eliks Stępiński. 

W M 6 "Prawdy" uczyniony został zarzut "Ty­
godniowi", jakoby należał do tych życzliwych dla. 
.obywateli ziemskieh, o których mowa. w bajce o 
psach i zającu. "Prawda" Bądzi, że Tydzień pragnie 
przyspieszenia procedury subhastacyjnej i upadek 
kredytu przypisuje ociężałości procesu wywłaszcze­
nia. (*). 

Artykuł quaestionis "Tygodnia" wcale nie poru­
szał tego pytania, i autorowi szło zupełnie o co in­
nego, czego felijetonista. "Prawdy" nie chciał, lub nie 
mógł zrozumiee. "Tydzień" równiez jak i "Prawda" 
nie jest za. zbyt 6zybkiem i ułatwionem przechodze­
niem ziemi z rąk do J'~k i wcale nam nie chodzi o 
przyspleszeme procedury subhastaCYJnej, lecz o zacho­
wanie sil! Już W!}właszczonego dłnżnika. W skutek 
tego, że już po odbyciu sprzedaży publicznej, nowo­
nabywe3, nie bywa natychmiast wprowadzony w po­
siadanie nabytego majątku, dłużnik wiedząc, iż ko­
niec końcem majl!t.ek opuście musi, nie stara się da.­
lej produkcyjnie gospodarstwa prowadzie, lecz pusto­
szy maj~tel( i zabiera zeń co się tylko da. Ob ecnie 
moglibysmy przytoczyć i wskazaĆ kilka a nawet 
ldlkanaście majątków w samej gubernii Piotrkow­
skiej, gdzie wywłaszczeni dłużnicy rozbierają budynki 
gospodarskie, wycinają drzewa owocowe, zasypują 
studllie i wyrębują lasy na współkę z włościjanami, 
mającymi w tych lasach serwituty. 

Czy "Prawda" zechce i nadal twierdzić, że takie 
marnotrawne niszcl!ienie gospodarstw rolnych pozo­
stanie liez żadnego wpływu na kredyt dla rolników 
i że wog6le szkodliwie nie oddziała. na bogactwo 
krajowe?. Czyżby lIna widnokręgu Prawdy" takie 
czyny uznawane były za chwalebne i pożyteczne 
a karcenie ich i wyszukiwanIe przeciwko nim środ­
ków zaradczych za ul'ąganie i szyderstwo? Sądzimy, 
że nie i, że zarzuty skierowane przeciw Tygodniowi 
pochodzą z nieuwaznego odczytania. artykułu nasz/)­
go, oraz:ile p. felijetonista .,Prawdy" dosta.rczonego 
mu materyjału nie umiał lub nie chciał należyciB wy· 
zyskać. 

(*) Patrz artykuł wstępny" Tygodnia" w :ł& 5 z 
r. b. pod tytułem Szkodliwa praktylca. 

SZKOt Y PIOTRKOWSKIE. 
XXV 

Szkoła Piotrkowska w Okresie IX-m od zniesienia 
klasy 8-j do zaprowadzenia t. z. "Ustawy 

Wielopolskiego. 1l 

(Dalszy c:ąg-patrz N2 6). 

Rok 1841/2. Najważniejszym w tym ro­
ku faktem życia szkoły piotrkowskiej by­
ła zmiana jej zwierzchnika. Po Siewieluń­
skim, obouiązki dyrektora gimnazyjum 
objął Wincenty Smacznzński, światły i do­
świadczony pedagog, sprężysty i wzorowy 
kierownik szkoły. Pou kilkoletnim sterem 
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Smacznińskiego szkoła Piotrkowska znako­
mioie się wzniosła - młodzież 8zk6lna ani 
na chwilę nie spuszozana z oka gorliwego 
dyrektora, o ile możności ściśle wykonywa­
ła swoje obowi!łzki i nie poddała się ze­
wnętrznym wpły\vom, jakie niekorzystnie 
oddziałać zdołały na inne zakłady nauko­
we, szczególnie w latach 1846 i 8. Nauczy­
ciele idąc za przykładem swojego zwierz­
chnika. z ma.łemi tylko wyj,tkami, dokła­
dali starań, aby stanąć i utrzymać się na 
wyeokości swojego zadania. To te~ urzędo­
we i pl'ywatne ooeny ówczesnego stanu gi­
mnazyjum piotrkowskiego, przedstawiają 
się wogóle dodatuio. Wizytator Lewacki 
po tygodniowym pobycie w czerwou 1842 
r. w Piotrkowie tak określa stan szkoły~ 
"Z zadowoleniem przekonałom się, że ucząca 
się młodzież jest spokojną., uległą. i dobrze 
prowadząc/) się, mianowicie ~cz. kI. VI i VII, 
którzy w cią.gu całego roku nie ulegli ża­
dnej karze cieleinej. J~8t to skutkiem do­
brze utrzymanej karności szkolnej, należy­
cie urządzonego dozoru uczuiów p6 za szko­
łą; nadewszyst.ko jest w tem skutek usil­
nych starań Zwierzchnika szkoły, czuwają.­
cego vr niej pilnie nad porządkiem i ści­
słem wykonaniem przepisów." Dalej, wizy­
tator, rozbiorając wykład każdego po szcze­
góle przedmiotu, i oddając większości nau­
czycieli zasłużon/) pochwałę, przytacza kil­
ka charakterystycznych wskazówek, co do 
wykłl~du niektórych przedmiotów, a miano­
wicie: a) w J(}z. rosyjskim, nawet w klasach 
wyższych daje się dostrzegać brak dokła­
dnego akcentu, starać się należy nauczy­
cielowi pilnie takowy poprawiac, bo zacią­
gnione złe wymawianie z klas niższych, z 
wielką. trudnością. w wyższych spro~tować 
się daje, b) Nauczyoiel Jęz. polskiego starać 
się winien większą. liczbę ćwiczeń polskich 
poprawiać. Osiągnie się zaś większa w ję­
zyku korzyść, kiedy ten cią.gle wykładany 
będzie więeej praktycznie, niż teoretycznie; 
kiedy materyje na wypracowanie uczniom do­
bierane będą do ich pojęcia stosowane i zajmu­
jące, kiedy ucząoy się z początku wprawiani 
będą w naśladowanie i przerabianie na piśmie 
tego, co im nauozyciel z dobrych wzorów 
ustnie opowie, lub przeczyta. N ustępnie, 
gdy tym sposobem uczniowie nabędą zapa­
su myśli, wyrazów, gdy poznają zwroty ję­
zyka i mieć będą potrzebne materyjały, 
wtedy niech się odważą i oryginalnie pisać. 
Bajki, przypowieści, zdarzenia historyczne, 
wiadomości o życiu znakomitych ludzi, niech 
będą przedmiotem ćwiczeń dla klas niższych, 
a dla klas wyższych znajdzie uczący dosta­
teczne źl'ódło w dawniejszych dziełach pol­
skich i w pismach świeżo wydanych, z czem 
wszystkiem oswoić się tylko potrzeba. c) W 
nauce jęz. łacińsktego w każdej klasie od· 
świeżać należy w pamięci uczniów zasady 
g~amatyki, bo na tych budowa języka stoi. 
Zle się wydawało, że niektórzy ucznia wie, 

nawet W klasach najwyższych w konjuga­
cyjach i najprostezej konstrukcyi robili 
błędy. d) W każdym przedmiocie a w ma­
tematyce szczególnie powtórzyć należy na 
początku roku w krótkości to, co' się wy­
kładało w klasie niższej. Zatem idzie, że 
w klasie IV-j, przed zaczęciem, algebry 
powtórzyć pott'zeba arytmetykę, aby większa 
liczba uozniów tej klasy, opuszczająca za­
wód szkolny, umiała z arytmetyki i geome­
tryi dobrze to, co jej niezbędnie w zasto­
sowaniu nauki do życia praktycznego jest 
potrzebnem. Soldomen'yję w kI. V z po­
czątku objaśniać należy uczniom na. bryłach, 
niech te jaknajczęściej będą im pokazywane, 
niech na nich uczą się mierzyć powierzchni e 
i objętości brył, niech dobrze poznają każ­
dej zastoso\vanie, po takich dopiero wiado­
mościach przystąpić do ściślejszych solido­
metryi dowodzeń. e) Niedostatek dzieł ele­
mentarnych zastąpić są winni nauczyciele 
'Yłasnemi skryptami, porządnie i tak tre­
ściwie ułożonemi, żeby wykład żadnego 
przedmiotu rozciągłością swoją nie prze­
ciążał pamięci uczniów i aby żadna nauka 

nie nabywała się kosztem dru~ich. Mam 
t.u szczególnie na uwadze historyję po­
wszechn:t i fizykę. Do tej ostatniej nauki 
winien nauczyciel krótki kurs na kI. V I i 
VII wygotować, obeznaó w nim uczniów 
z obecnym stanem fizyki i takowy oorocz­
nie poprawiać, w miar~ jak: nauka W' no­
wych odkryciaoh postępuje. Wykład fizy­
ki najwięcej opierać nale~y na dowodze­
niach matęmatycznych, aby uczniowie mieli 
dwojaklJ korzyść: naprzód zastosowania geo­
metryi- i początków algebry, powtóre naby­
wauia o pra wdach fizycznych tak mocneglY ' 
przekonania, jakie aoi doświadczeniem, ani 
słownym opisem f<tktów zastąpione m być 
nie może. - f) Język !rQ,llouzki we 'wszyst­
kich klasach słabo postępuje; więcej energii 
i żyoia w ucz'łcym obudziłoby bez wIJtpie­
nia w uczniach większ'ł Jo nauki ochot~ 
jakto ma D}iejsce w wykładzie innych j~zy­
ków. g) Cwiczeń z nauki religit było za­
mato, potl'zeba aby te zaczynały się od 
klasy V i wszystkie poprawiane były co 
do treści i języka, prze~ samego nauozycieb 
religii, któl'y jako stdż religijnej moralno­
ści, za przykładem innych nauozycieli, zaj­
rzeć choć czusami powinien do stanoyj 
szkolnych, naocznie przekonać się o skut­
kach swojej nauki i o regularnem odma­
wianiu pacierzy przez uCllniów." 

U czących się w 1841/2 r. było 305, pa­
tentów z ukończenia kI. VII wydano 19. 

. (d. e. n.). 

ROZMAITOŚCI.' 

Odwet. Wspominaliśmy już nie­
da wno, że kupoy galicyjscy pow zięli za­
miar zawieszenia stosunków z pruskimi 
kupcami i przemysłowcami. Kwestyja ta, 
jak się okazuje, postępuje naprzód. We 
Lwowie, w dniu 5 ·tym b. ID_ odbyto si~ 
liczne zebl'anie kupców i przftlDysłowców. 
IV celu naradzenia się nad sposobami zer­
\unia wszelkich stosunków z pruskimi kup­
culIli i fabrykantami. Po długiej i wycz er­
pującej dyskusyi, wybrano kOlIlisyję, któl'a 
ma rozejrzeć referat jednego z uczestników, 
dotyczący tej kwestyi i w ciągu ty~()dnia. 
przedstawić swoje wnioski. Kupoy korzenni 
w Krakowie postanowili nie sprowadzać 
także wódek z Gdańska, marynat ze Szcze­
cina i Hambur!!;a i t. p., a natomiast za­
wiązać stosunki z dostawcami w innych 
krajach. 

- .St. Pet. '''led." czytamy: P_ J. Kurjerów 
'poczynił następujące ofiary 1) 500 rs. na rzecz war­
szawskiego instytutu głuchoniemych; 2) 2,000 rs. na 
zapomogi dla niezamożnych a pilnych studentów 
uniwersytetu warszaw3kiego bez różnicy fakultetu; 
3) 3,000 rs. na ustanowienie stypendyjum imienia 
KU1jerowa dla niezamoznych atudentów faku!. praw. 
uuiw. warszawskiego wyznania rzymsko-katolickiego 
lub prawosławnego, urodzonych w Królestwie Pol­
skiem lub IV gubernijach zachodnich Cesarstwa, z 
którego przedewszystkiem korzystać mogą krewni 
matki zapisodawcy, Konstancyi Kurjerow z domu 
Tomaszewskicj, a zwłaszcza noszący nazwisko To­
maszewskicb. 

- "St. Pietel'burg. 'Viedom." umieścily 
w N-rze 21, nowy artykuł z okazyi rozpraw w sej­
mie pruskim. W artykule rz"eczonym czytamy co 
następuje: . 

"Opinija publiczna w Prusacb z uniesieniem przy­
klasnęła zainaugurowanej przez kanclerza. polityce 
krwi i żelaza w sprawie polskiej. Uchwała sejmu 
zatwierdziła wazystkie ilurowe, al.3 nieuchronne śro d­
ki, jakie przedsięwziął rząd pruski w swej walce ze 
sprawą separatystyczno-klerykalną i odtąd ludność 
dwumilijonow:l polska w Pru8:lch moźe być przekona­
ną, ze wszystkie jej dążenia narodowe, wszystkie 
plany odbudowa uia zjednoczonej Polski niezaltlŻnej, 
napotykać będą ze strony Niemiec działa'Jie od­
porLe, nieznające żadnych względÓW, gotowe chwy­
cić się wszelkich śl'Odków, niewyłączając i siły 
fizycznej. Ks. Bismarck wystą;pił d" walki z Po­
lakami na życie Inb śmierć; w żadne uRtępstwa 
się nie wdaje; mocno postanowił zniszczyć wszel­
ką; możliwoś6 jakiegobądż ruchu uarodowo·polskiego 
w obrębach państwa. :Mowa kanclerza na sejmie i 
odpowiedź dana Windhorstowi są w pełntJm znacze­
niu wyrazu, doniosłemi faktami nietylko w pruskiem, 
ale i w międzynarodowem życiu lpolitycznem, taką 
stanowczością tchną słowa Bismarcka, taką 6nergijlł 
i taką siłą, że odtąd powątpiewanie o losie zgotowa­
nym przez żelaznego olbrzyma dla Polaków, całkiem 
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staje się niepodobieitstwem. Bój ze stronnikami odro- Z pamh:tników ' .4.. I. Torgeni~wa. 
dzenia Rzeczypospolitej-od słów przeszedł ostatecz- Nowe rozdziały pamiętników A. I. Turgeniewa, za­
nie do czynu i obecnie rozprawy sejmowe w kwes'yi mieszczone w .RuBsk_ Star.· obfitują w anegdoty z 
polskiej z tego właśnie tytułu są zajmujące, że jaw- czasów panowania cesarza Pawła. Streszczamy nie­
nie, :\ otwal'cie świadczą, iż w obrębie Prus rozpo- które podług .Now. Wr.· -Jak wiadomo, przez pewien 
czął się okres krwi i żelaza dla narodowości, nie- czas cesarz Paweł był w szczególnej przyja.źni z 
mogącej jeszcze rozstać się z nieuiszczalnemi ma- Angliją_ W·tedy to na pomoc anglikom został wysłany 
rzeniami swojemi." 'do Holandyi korpus wojsk r03yjskich pod wodzą je-

.Jaki stosunek zachodzi między uami Rosy janami, nerała. Berga. Pomocnikiem Berga był mianowany 
a początkiem nowej fazy w dziedzinie kwestyi pol- jenerał Mamajew, kt6ry swe wykształcenie wojskowe 
skiej za granicami Rosyi-nie potrzebujemy tłóma- pobierał w Gatczynie. II'1amajew ów został tedy wez­
czyć. Goazi się spodziewać, że i na poddauyeh 1'0- wany do gabinetu cesa rskiego. Na stole leżała mapa 
syjskich narodowości polskiej rozprawy nie pozosta- EuroPJ, do której podszedł cesarz i kazał zbliżyć się 
ną bez wplywu. Może w końcu uznają Polacy, że w jenerałowi. "Posyłam cię jenerale na czele pułku do 
Rosyi w każdym razie życie ich jest lepsze, niż Holandyi, pod komendą Berga" wyrzekł monarcha., i 
gdziekolwiekindziejj ze tylko szczere pojednanie z wskazując palcem na mapie Hamburg, dodał: "Ot, tu 
Indem rosyjskim i z pań~twem, może ich od nie- mości panie, w Hamburgu wsiądzi\lsZ z wojskiem na 
szczęść ocalićj że pomimo wszelkich swych zapędów okręty". lIIamajew, który do służby wojskowej wstą­
i pomyłek-zawsze przecie jedynie pod berłem ro, pił ongi z głową ogoloną jako dzietlzic .odnodll'oriec" 
syjskiego morarstwa i pot~żną opiaką państwowej jednej chaty, w pow. rylskiem, gub. kurskiej -za­
idei rosyjskiej, mogą rachować na zachowanie tak chował do ostatniej chwili akcent i wymowę mieaz­
cennych dla siebie zabytków narodowości i na sza- kańców pow. rylskiego. Popatrzył tedy na mapę i 
cunek dla samodzielnie zdobytego dorobku rozwinię- ośmielił się uczynić najpokol'Diejsz.ą uwagę, że Oll 

CIa narodowego i świadomoRci. Czyż nie czas opa- już kwaterował z pułkiem w Hamburgu, ale że 
miętać się? .. Oto brzmi echo groźnego, rozlegająeego wów<lzas nie widział tam żadnego morza: była tam 
się z Berlina głosu, a dobrze będzie, jeśli nsły~zy jakaś licha rzeczułka, lecz na niej nawet łódeczka 
go niet.ylko Poznań, ale Kraków i '\Yarszawa!!· płynąć nie mogła, a gdzież dopiero okręty i to 

_ U.ol·espondent z B~rlina do tygo jeszcze z pełnym ładunkiem! Na taką uwagę jenerała 
dnika "Ruś" zastanawia się nad tern, jakie mogą cesarz naj miłościwiej odpowiedział: "Tu idzie nie o 
byc przyczyny nieusprawiedliwionej niezem kampanii Jamburg lecż o miasto portowe Hamburg" .-"A, to 
ks. Bismarka przeciw Polakom. Korespondent bo.. przp.praszam N. P. \V Hamburga rzeczywiście nie 
wiem powiada, że nikt już dziś nie przypuszcza przy- stałem na kwarterze z moim pułkiem ... " Po tym 0-

wrócenia Polski w dawnych jej, g :auic:tch. Sam ksią- świadczeniu, cesarz znieCierpliwiony, zakomenderował 
że Bismark w to nie wierzy _ i dlatego nie miał "Precz!" Jednakowoż jen. Mamajew nie był poz­
powodu "rozbijać sobie głowy." W wystąpieniu jego bawiony swej misyi i powędrował do Hamburga. 
zatem eoś innego się kryje. - Oryginalna zabawa odbyła się w Pa-

,,'\V skutek iicznych obserwacyj, mówi korespondent, ryżu u jedaego ze znauych malarzy. Cały d<lm prze­
i dostatecznej ilości zebranych przezemnie pozyty- , mieniony zostal na żałobną kaplicęj ściany zawie­
waych danych, mam powód do stanowczego utrzy- SZOllO kirem, przyozdobionym srebrnellli h.wastamij 
mywania, że wszystkie te śrouki stosowane będą: wokoło olbrzymiego katafalku, na który Ul paliły się 
"przeciw Słowianom" w ogólności, a jeżeli nie sp a- grolDnice, siedziała orkiestra cyganska w kostjumach 
dły po noeie rządu rosyjskiego, formalnie tylko na karawaniarzy; tańczono jedynie przy dźwiękach mar­
PolakÓW, to w każdym razie nie na Pobków jako szów żalobtlych, a gdy nadeszła godziua kolacyi, 
tak}eh, ale na Polaków jako Słowian! służba przebrana za :Łałobnik6w, wBun~a wielki 

"Oczywiście ks. Bismark, z właściwą: !lobie ostro- karawan zastawiony jadłem i napojami. Panie za­
żnością dot1}d unikał takieh frazesów, jak: wypiera- proszone na tę fete funebre, puybyły jednak w 
nie Nicmcow przez "Słowian," "propaganda 8ło- jasnych tualetach, a zabawa, mimo grobowego oto· 
wiańska" i t. p., lecz to poznać można w jego mo- czenia szła, pono nader ochoczo! ... 
wie, już z samej jej treści i z zestawienia jej z in- _ Pochowana w letal'gu. W małej 
npmi deklaracyjami urzędowemi, w których myśl ta miejscowości pod Tylżą w Prusiech, okazała się 
przebija się wyrabie. Naprzyktad jego ostre wy- potrzeba przeniesienia grobów znajdUjących się zbyt 
rzuty czynione marzyci<llom sentymentalnym, współ- blizko muru kościelnego. Gdy otwarto przy tej 
czującym "rewolucyjonistom francuzkim i włoskim," d 
w ich tendencYJ·ach dn,ż~cych do z;ednoczenia i eo RpoBobności trumnę zmarłej przed nie awuym cz~sem 
. .. '." ośmnastoletniej córki jednego z okoliczuych poslada­
lpSO anti-niemieckich, jak również nazwanie tej czy ziemskich, stojącej dokoła rodzinie przedstawił 
propagandy "eudzoziemezyzną" - czyż to wszystko się straszny widok. Nieszczęśliwe dziewczę leżało na 
nie powiada wyraźnie, co pod t :-m rozumieć należy? twal'zy, włosy miało powyrywane, suknie podarte: 

Lticz tego, czego Bismark i jo:.go urzędnicy i stron- paznokcie ogryzionej nadto twarz dziewczęcia była. 
nicy unikali dotąd nazywać pll imieniu, to opozycy- podrapana. Nieboszczkę pochowano więc w letargu, 
ja nie omieszka/a. wyraźnie wypowiedzieć. Ta.k w z którego biedna obudziła się dopiero w "fobie. 
I)fZeslłych debatach jak i w teraźniejszych często 
spotykamy się z takimi frazesami jak "spolonizowa- - 'Uśpiony pociąg. Dnia 20-go grudnia 1'. z· 
nie i zesławianizowanie (Slavisirung) wschodnich w tunelu Mont-Cenis, o 31/2 kilometra od Modany 
prowincyj niemieckich" i t, p. idący ~ Bardonencyi pociąg towarowy zatrzymał 

_ Do rzędu śmiałych planów-pisze siq bez żadnego usprawiedliwionego powodu, a tym­
"Now. Wrem."-należy zaliczyć pop,hodzący z Berli- czasem po drugiej parze szyn nadchodził pociąg 
na plan załatwieni~\ kwestii wschodniej." Trudno pasażerski_ Zwróciło to uwagę służby dozorującej 
przypuścić, żeby plan był rządowYj prawdopodobniej na drodze, dano sygnały alarmujące i wkrótce prze­
\Jowstał on tylko w głowach politykÓw.patryjotów. konano się, że cały personel towarowy, składający 
W każdym razie Dotujemy go. Otóż podług tego się z 12-u osób był pogrążony w śnie letargicznym. 
planu, podanego przez .Now. Wrem." "półwysep Po sprowadzeniu pociągu na najhliższą stacyję, 
Bałkański z portem w Salonikach ma otrzymać Au. zdołano wreszcie ocucić wszystkich 12 ludzi, uległych 
stryja, a w zamian za to Niemcy zabierają Cislitawę wpływowi zgęszczonego powietrza w tunelu, którego 
aż do Tryjestu włąclnie. Dla Rosyi pozostają cieś- 1'\"entylacyj~, jak się okazało, była chwilowo zata­
niny.· Tyle co do samego planu. Przytoczywszy go mowana. 
"Now. Wrem." tak się wyraża: "Rosy ja ma oddaw. - Przeciwny skntek. • Weatf. IIIerClu·' 
na swój plan wła~ny, którego określić nie potrzeba, podaje następujące ogłoszenie: 
gdyż zapisany ou jest w historyl, w umyśle kaŻdego .Kupiec miłej powierzchności liczący 33 lat wieku 
Rosyjauina. Zbytecznem byłoby dodawać, iż eał- posiadający znaczny handel i majątek-pragnie, za­
klem jest niezgodny z niemieCkim. Ale znana bał, chęcony do tego ostatniemi rozprawami, wstąpić w 
wochwalcza cześć naszych dyplomatów dla genj1l8zu związki malżeńskie. Ponieważ wszyscy mówcy, a 
księcia Bismarcka czegóż l'ie zdziałała? Przynaj- nawet ksiąze kanclerz, uznali wyższość polek, przeto 
mniej ,Sowremieu. Izwiest .• są przekonane, iż właś- kl!.ndydat poszukuje... tylko polki. Od reflektantki 
nie plan niemiecki jest uwzględniony w korespon- nie wymaga żadnego majątku, tylko pięknej postawy 
dcncyi z Berliua do .Mosk. Wiedom."gdzie jest mo_ i wieku 17 do 20 lat. Zgłoszenia wysłać pod adresem 
wa o przeprowad~eniu w danej c1l\vili na drodze A. W. 100 do Ekspedycyi dziennika.· 
pokojowej głównych historycznych zadań i celów Ro- _ Dowcip l1a łożn śmierci. Gdy ks Tal­
ar i• "Sowrem. Izwiest,' oburzają się tern niewol- leyrand konał, otaczało go trzech lekarzy .• Niech 
niczem uginaniem się przed złowrogiemi planami wasza książęca moŚĆ sprobuje,"- odezwał się jeden 
niemieckiemi. ""Oprócz Niemiec i Allstryi istnieje z adeptów ESkulapa,- .czy będziesz książe jeszcze 
Turcy ja i Europa z Angliją, Fl·ancyją i Włochami. mógł kaszleć, lub gwizdać." Po wynędzniał~j twarzy 
Turcy ja zaś nie odda się dobrowolnie na zagłade k'· b· ł ł" ś· h' h ł b 
jeśli uawet w projekcie rozbioru zamierzone J'es"t' slęma prze wg z osilwy u mlec l c ory s a ym 

głosem odrzekł: .Kaszleć nie mogę, a od gwitdania 
uspokojenie zachodnir,h mocarstw europejskich. Ro· uwolnijcie mnie. Inaczej powiedzianoby po mojej 
arja będzie jednak musiała nieinaezej jak wstęp- śmierci, ze was szanowni panowie przy końcu ko. 
nym bojem wziąć to, co jej się należy. Ale czyż to medyi wygwizdałem" ... 
jest owo urzeczywistnienie historycznych zadań? Czyż 
to nie będzie właśnie grputowaniem czyjejś potęgi i - '" .Now. '''r," czytamy, iż do Peterallurga 
wielkości na. własnych gruzach? Gdy morze Adry ja- przybyła z Moskwy deputacyj a kupiecka, w celu 
tyckie jest w ręku niemieckiem, a półwysep Bałkań- starania się o pl'zedsięwzięcie przez rząd środków 
ski z archipelagiem w l'ęku Austl'yi, czyż posiadanie dla ochrony produkcyi fabrycznej centralnych gubernii 
Konstantynopola ma jakie inne znaczenie, prócz rosy jakich , zagrożonej przez konkurencyję fabryk 
przysporzenia nowego ci~żąru, czyż sprowadza co Łódzkich i innych Królestwa Polskiego. .Pomięd'by 
in)lego nad ciągłe naprężenie stosnnków, ciągłe kupcami moskiewsldemi powstała dziwaczna myśl­
zawikłania, nienawiść narodów, nareszcie niesłychanl): dodaje "Now. Wr."-odClęcia łódzkiego okręgu fa­
hegemonię cesarstwa niemieckiego? Austryja na pół- brycznego kordonem, w celu obłożenia jego wyrobów 
wyspie Bałkań~kiem, to etap tylko do przejścia ziem specyjalnem cłem przy wprowadzcniu do reszty 
bllJkańskich w ręce Niemiec, zwłaszcza gdy Niem- pań.twa_" 
com pozwolą dojść aż do AdryjatykIl. Nie przedsta- - Zajmują.cą. anegdotkę opowiada hr. 
wia to najmniejs»yeh wątpliwości dla każdego rr;r.u- Vasili o uszlachce niu hrabiowskiej rodziny Hijar. 
miejącego i znającego historyję." Przed kilku wiekami, jedeu z królów Kastylii za-

5 

JJłąkał się na polowaniu tak, że stracił z oczu dwtS 
Bwój, a spostrzegłszy chatę, zapukał do niej i prosił 
otwierającego mu pasterza o gościnllość. Król był 
przemoczony, pasterz wtedy dał mu swoje ubranie 
i na nocleg własne łóżko. Nazajutrz król zapytał 
pastel'za, co od niego żąda?- "Nic"-odparł pasterz­
"nie jesteś Kastylijczykiem, jezeli możesz pytać gospo­
darza twego o cenę jego gościnności.· Król wzru­
szony tą dumną odpOWiedzią zabrał ze sobą pasterza, 
uadał mu tytuł hrabiego i każdego roku, w rocznicę 
pierwszego z nim spotkania, posyłał mu w podarunku 
jedną ze swoich szat. Zwyczaj ten zachował się do 
dnia dziSiejszego i hrabiowski ród Hijarów dotych· 
czas w dniu 6 Stycznia odbiera zawsze kostium 
królewski. Gdyby rodzina Hijar nie sprzedawała 
tych tradycyjuyeh darów, stanowiłyby one już dzisiaj 
wS!Hlniały zbiór historycznych kostjumów. _ 

- 'Us~ko(lzel1ia mózgowe bywają czasamI 
uszkodzeniami psychicznej sfery człowieka, na dowód 
czego przytaczają następujący fakt. . 

Syn z ojcem wyszli na polowanie. Syn strzelJł do 
orła i nie trafił gOj jed nocześnie zaś kula odbiwszy 
się od drzewa, ugodziła ojca w głowę i uwięzła w 
mózgu. Mimo to, postrzelony uie umarł-utracił tylko 
w zupełności psychiczną Rwiadomość Riebie. Jadł i 
pił i wegetował jak roślinaj jednocześnie zaś ani 
m6wił, ani poimował co się dokoła niego dzieje. 
Stan ten był spowodowany naciskiem, jaki kula na 
mózg "'{ywiel"ała. Po kilku latach Imię wydobyto, i 
człowiek ów w tejże samej chwili odzyskał myśl i 
mowę. A. pierwsze słowa jakie wymówił, były: 

- Jl\dnakże, mój synu, nie trafiłeś orła! 
1I1y81 ta przez kilka lat drzemała w jego mózgu, 

j ak nabój w lufie. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

27 Marca (8 kwiet.) IV tutejszym sądzie okręg. 
na sprzedaż osady młynafskiej Turlej w gminie Łę­
czno, Oli sumy 1200 rs. 

- 28 marca (9 kwietn.) TV sądzie zjazdowym w 
Petrokowie n:? sprzedaż nieruchomości w m, Łodzi. 
1) przy ul. Południowej pod NI 450 00 sumy 7000 rs. 
2) przy ul. h..onstantynowskiej pOl ]V, 321 D. od su­
my 4800, I'S- 3) pl'1.y ul. S·go Benedykta pod lł 
795 A. od sumy !JOOO rs. 

- 2 (14) kwiet. 'IV sądzie zjazdowym w Często­
ehowie na sprzedaż nieruchomości w m. Cl~stocho­
wie przy nI. Garncarskiej i Nadczesnej pod ]i, 306 
od sumy 5000 rs. 

_ 'l'egoż dnia tamie na sprzedaż 141/~ mórg pla­
eu, ogrodu i ziemi ornej we wsi Krzywanice, pow. 
Noworadomskim, pod ~ 24 rcjestru pomiarowego od 
sumy 565 rs. 

- 20 lut. (4 mar.) na rynku w m. Łasku na sprze­
d:lż koni powozowyeh, powozu, sani, bryczki, kartofli 
różnyeh mebli, źrebiąt. jałowizny, pasów rzemien­
nych, IJcenionych na sumę 1651 r.~. 

- 13 (25) lut. na Komorze w Niezdarze na sprze­
daż skonfiskowanegl' spirytusu od sumy 820 rs.142 k. 

- 10 (22) lat. na Komorze w Herbach na sprze­
daż spirytusu od sumy 200 rs. 

- 3 (15) lut. w magistracie m. Pabianic na dzier­
żawę dochodu z łaźni żydowskiej w ciągli 1886/ 8 r. 
od sumy 1921's. in plus. 

- 18 lut. (2 marca) w urzędzie leśnict~va P~jęcz­
no na spl'ledaż drzewa w 7 obrębach tegilz leśmctwa 

- 29 lut. (13 marca) w kancelaryi hypotecznej m. 
Łodzi na sprzedaż nil/ruchomości w m. Łodzi przy ul. 
Średniej pod ]\i! 416 od sumy 12902 rs. 

- 3 (15) lut. w urzędzie p-tu Czę~tochowskiego 
na 3-ch letnia dzierżawe propiuacyi na gruntach 
włościjańskich ~v 85 miejscowościach. 

- 19 lut. (3 marca) w urzędzie gubernii Petro­
kowskiej 1) na budowę 8Z0~y i mostów na drodze 
Milejowskiej w obrębie m. Petrokowa od sumy 7537 
rB. 74 kop. II) na konserwacyję dróg szosowyoh i 
mostów: 1) w powiecie Łaskim od sumy 4145 rs. 
75 kop, 2) w pow- Noworadomski ud sumy 5342 rs. 
25 kop. 3) w pow. Częstochowskim od sllmy 9202 rs. 
33 kop. 4) w pow, Będzińskim od Bumy 8332 rs. 78 
kop. 5) na reperacyję traktlI NiezdarsIw - Pilickiego 
od sumy 7838 rs. 76 kop. 

- Buch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od l (13) Listopada. 
1885 roku. 

a) w kierunku od Warszawy gOd.1 min. 
do Granicy: . 

} Kurjerski (2 klasy) przycb. 12 51 
popóluocy. " ,odchodzi 12 50 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 51 } przed połndn. 
" • odchodzi 9 59 

030bowy (3 klasy) przych. 4 4 ~ ]10 poludnill 
• " 

udchodzi 4 14 
b) w kierunku od Gra/licy do 

Warszawy: 

} Kuryjerski (2 klasy) przych. 2 38 po półuocy 

" • odchodzi 2 43 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 40 } po południa 

" • odchodzi 5 48 
Osobowy (3 kla,sy) przych. 12 d4- } po południu 

" " odehodzi 12 Mo 
e) POCIąg miejscowy (3 klasy). 

Wychodzi z Piotrkawa I 4 45 I rano 
Przychodzi z War3zawy 11 25 wieczorem. 
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Dla WYNALAZCÓW -PATENTY na WSZYSTKIE KRAJE, 
wyrabia, nabywa, pośredniczy w sprzedaży, udziela porady, tO W. WE RNICKI 
Warszawa, Wlodzimierska 17. (H. i Fr. ]i, 1102) 

--------~------------------------------.----~-
(10-1) 

.. ~~~~~6~W·.~*~~*~~~ 
Apteka M. Samborskiego 

( da wniej Rom palskiego ) 
ulica "Petersburska" w "Petrokowie". 
Zaopatrzoną została we wszy~tkie śroclki, wchodzące w za­

kres nauki lekarskiej i Veterynaryi. Specyjalia zagraniczne 
i krajowe, jak: Elixiry, Pastylki, Trany chemicznie oczyszczane 
i wina lekarskie. Wody mine.·alne wprost ze źródeł czer­
pane i sztuczne IV fabryce przy aptece mej wyrabiane. :Narzę­
(bia chirurgiczne i środki opatrunkowe. Również 
polecam: Amoniję, Benzynę, Glicerynę, Terpentynę francnzklt i 
chemicznie czyste: Chloran i Siarczan chininy; nadto do użytkn 
gospodarczego: sól glauberską, koperwasy miedzi i zelaza, - a 
wszystko po cenach słdadowych warszawskich, 
mając moznuśó sprowadzać takowe z pierwszorzędnych firm za­
granicznych; o czem mam honor zawiadomić WP. Doktorów i 
Szanowną Publiczuość miasta. i okolicy. (6-2) 
': . ~)..Q.'i\..Q.l~~~~~~~~~~~~-\.lli~~~'\.Q~ ... ~~.~~~~~~~~ 

.-r- Egzystująca od lat 30-tu .... 

FABRYKA WAG 

Julijusza Sperling W Warszawie· 
}łrzeniesiona została z ulicy Elektoralnej do własnych zabudowań fa­

brycznych przy ulicy Leszno Nr 693-b róg ul. Wroniej. 
~-

Wskutek podrabiania firmy 
na wyrobach niezasłognjących nawet tla nazwę wag, a sprzedawanych przez 
nieuczciwych bacdlarzy za :Gnane wagi Sperlinga, 5zkodząc lhmie wyrobionej 
30-toletnią uczciwą pracą, przez podstawianie lichych wyrobów za dobre, fa­
bryka zmuszoną była wyjednać zatwierdzoną przez 

w której wyka. 
założenia fab 

Rząd Markę Fabryczną, 
r zano: rok 1856 

mię i nazwi 
skim języku; 

oszustwa upra. 
kupujących 0, 

~anie uwagi, 
waga była ta. 
na, gdyż WII 

łOJ1IYC'b 
rnllEPJIMHrll 

B'b BAPlllAB~ 
Wane tą mar . __ !!E!:!!:fEL."="6""'!!!l!!!:!!':!!!!!!~~!!!!!!!!_~ 

ryki i cało i­
sko, w rosyj­
dla _ uniknięcia 
sza si~ Panów 
baczne zwra· 
ażeby każda 

kową opatrzo­
gi nieost~plo­

ką firmową są 

bezwarunkowo podrabiane. (R. i Fr. 1220) (6-1) 

.Nowe 

ASPARONE 
10 sit. 10 kop. 

BRACI POLAKlEWICZ. 

(R. i FI', 437) (6-4) 

Potrzebna jest na hypotekę. ~ajątku \ Wspólnika 
ziemskiego w gub. petrokowskloJ poszukuje się, z. kap~tałem 400~ !'s. 

S 10000 
Za co gwarantUje Się od przedslębler­
stwa 2% dochodu brutto, i mieszka­urna rs. nie. Wiadomość w redakcyi "Tygodnia." 

na umiarkowany procent na l-y numer 
po Towarzystwie Kredyt?wem. W.ia~o­
mość bliższa w Redakcyl "Tygodma • 

(2-2) . 

W~~~_~I­
..... Interesujące dla pp. palących.... -

Nowo-otwarta f'abryka tabaczna 

p O R T AU -~ 
W Warśżawie, ulica Hoża Nr. 70. ~ 

Wyroby moje przygotowane są wyłącznie z naj przedniejszego t y- ~ 
tu~iu tureCkiego, o czem przekonać się można w Warszawskim zarzą- e 
dZle akcyzy, oraz w samej fabryce. Kto raz sprobuje wyrobów mej I 
fabryki, ten niezawodnie - przekonany jestem-na zawsze pozostanie 
konsnmentem takowych. Nabywać możua we wszystkich znanych 
składach tytuniu i dystrybucyj ach. 

Szt Pal)ierosy R. K. 
100 Moneta 60 -
100 Żemczug'. - 70 
100 Biriuza 1-
100 Lira 1-
100 Serebro. 1-
100 Czerwoniec , 2-
100 Marka bez mundsztuka . 1-
100 Sterling. 2-

F, '1.' Y -1 Jantar 
1 Granatt . 
1 Toper. 
1 KOi'al. 
1 Rubin. 
1 Szafir. 
1 Aimar. 
1 Brylant. 

t u nie 

, 

R.K.~ 
320 '" 
3 60 
4-
5-
6-
8-
0-1 

15 -
Właściciel fabryki "H/l..BA~JJL" • 

~mmm,~~~ee~~emm~ 
(R. i Fr. bn) 

S:KŁAD -v7I:l.'r 

BRACI KEMPNER 
I ~ W Warszawie, ulica Długa 1-Jl E, 

.m p o l e c a: 
Wina krymskie i kaukazkie w dobroci nienste- I 

plljące zagranicznym, po cenach bardzo umiarkowanych. Sprzedaż 
takowych odbywa ~ię we wszystkich większyoh handlach w War-
szawie i na prowincyi i naszej filii w Kaliszu. Za czystość ł 
i trw,tlość win, firma poręcza, Zlecenia z prowincyi wykonywają 
się za zaliczeniem (Nachnahme). (R. i FI'. 1134) (6-1) 
~~~~~.C'Np~~~~.,. 

~ ~-.c=< .... =<' -.c=<--a:=~~4CJ . 

DO WYNAJĘCIA !ZGUBA! 
Karety, Powozy, Bryki na. 

Pewna osoba z miasta. Łodzi, (mie- resorach i Konie. 
szka.jąca przy u,1icy Kon~tantynowskiej Zamawiać mOŻM w składzie węgla 
'N1 320-s), . zgubiła w dmu 9 lutego w lVłod., Sapińskiego, na rogll 
"Petrokowle" ~a foksalu ~ortu:onetę, alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkania 
~ewnątrz, któr~j był.o rs. 24 ,I ró~ne pa- i stajniach teguż, w domu W-go Gołem­
pl~l:y, mające jeJyme ~ylko jakąs war- bowskiego, ulica "Petersburska" wprost 
toac dla_ pos~kodowaneJ. ęzanowny zna· Poczty. Karety i powozy na wesela, 
lazca, plenląd~e m~ze zn.t:a:zy- chrzty, pogrzeby. Na apacery-wyna.j­
mac,. a wszy~tkl~ papiery z ~slązecz- mują się na godziny. Na balach publi-
ką legItymacyjną l "nachkartą z ma- czuych na kursa. (13-3) 
gistratu m. Łodzi, oddać raczy do Re-
dakcyi niniejszego pisma, za co wyna- Sk d' zostały 
grodzenia otrzyma jeszcze rs. 6. ra zlone 
_____________ {_2-_1_)_ następujące papiery publiczne w mieście 

Nowo-Radomsku: 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapifiski8~O 

1) List Zast. Tow. Kred. Ziemsko Se­
ryi I JI& 031461 Lit. C. na Rar. 500. 

2) 5% Ros. pożycz. premijowej z r. 1864 
Ser. 835 JI& 12, 

3) 5" Ros. pożycz. premij owej z 1'. 

1866 Sery; 12783 JI& 7. 
4) 5% Ros. poźycz, premij owej z z, 1866 

Seryi 14544 ]i, 40. i 
5) Węgier. bilet "Tow. Czerwonego 

Krzyża" Seryi 0707 N! 48. I Uprasza się o zwrócenie uwagi n:. te 
papiery, a w razie wykrycia o zawia­
domienienie Redakcyi "Tygodnia", za sto-
sownem wynagrodzeniem. (3-2) 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 {t.) Na mia­
rę w skrzyniach zamk~ięty~h przez 
magistrat warszawski opieczęto-

wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po L. Horowl'cz 83 kop. Na całe wagony z dosta-
wą przed drwalnię, !lo cen~ch od-
powiednich do cen kopaImanych. SI,t,ł ł' l' K h I 

I W ęgiel kowalski kOI:zec pu k. 70.: ~ aU g ownu SD I UCllennel 
Koks najlepszy zagramczny pud 20 J 1 
k. (franko skład), Drzewny węgiel PETROKOWIE" 
kurzouy korzez r,8, 1: ~ skła~zi~ W " 
sprzedaje się ltazdą I,loss, Zwozkl poleca. sól szybikową w kawałach 
węgla obcego dopelDla po rs. 5 za którą sprzedaje o 10 kop. taniej 
furmankę od wagonu:. na pudzie, podług byłej c~uy: Pruską 

Zamówienia wszelkle nalezy 1'0- również w kawałacb; mieloną; ru-
bić w składzie z góry opłacając. sk~ i śniegówkę. Odpadki dla in-

(13-3) wentarza odstępuje po bardzo przy-
;. ..... 1I4S1'**I.I'1llIlll •• ' .... IIIIUwEllIIi stępnych cenach. (3-3) 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzański~ 
____________________ .::.===-~:..:.:=~-=------------:..--WW~dJ:~·u~k~a~rn~i-:EE..IPańskiego w Petrokowie. 

)j;oSBOJleaO D;ensypoIO. 
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Oparty o kominek, wpatrywał się w nią z miło­
aelą. Postąpił kroków parę i usia.dł obok niej przema­
wiając czule. 

- Pierwszy to raz od tej nocy fatalnej jesteś­
my sami... razem jak da,~niej ..• Czy chcesz po!!łuchać 
mnie ukochana; powiedz czy-pozwalasz? Te cierpie­
nia, które trawią. twą. dusze, dozwól niech podzielę. 
(Jzy sądzisz, że nieszczęścia twoje nie odbijają. się smu­
tnem echem w mem sercu? Co ciebie dotknęło -czyż 
nie dotknęło i mnie równie boleśnie. A jednakże u' 
ciekałaś przedemną.. 

- Horbercie! 
Rozumiem cię, działałaś przezornie. Trzeba było 

omylić czujność otaczających, nie nalegałem też dotą.d, 
poddałem się cierpliwie, pokornie... Ilem wycierpiał 
Bóg Bam wie tylko... Ujrzeć cię zdala, nie śmiej:) c 
przem6wić, zbliżyć się, lękając zawołać, .,ukochana! two­
je cierpienia są również mojemi!" ... Ale to już przeszło; 
nakoniec nadeszła chwila, w której zrzucić możemy 
krępują.ce nas więzy! Mogę przybiedz do ciebie, mam 
pra.wo nawiązać przyszłość, która już do nas należy. 
Jesteśmy wolni Eleonoro! 

- Wolni? 
- Tak, lord Gloweley pochwala zamiary nasze ..• 

W olni!. .• Wolni pójść razem, ręka w rękę drogą żyeia. 
Wolni być wszystkiem, ty dla mnie, ja dla ciebie. W 01-
ni kochać się IV obliczu świata całego. 

I malując obraz szczęśeia, Herbert objął zręczną 
kibić ukochanej. Ta słuchała dotąd w milczeniu, 
uważnie. 

Teraz wyrwała się z objęć młodzieńca i usiadła 
na dawnem miejscu pod oknem. 

- Panie Hel'bercie-zawolała-a poprawiając się 
dodała:-Sir Godfredzie Gloweley, błagam jak o łaskę 
nię mówmy o przyszłości! 

Przyszły spadkobierca zadrżał. 
- Co wyrzekłaś Eleonoro?-~awołat. 
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lem. . Marzyć zatem o związku z lady J arrold, byłoby 
to łudzić się płonnemi nadziejami. 

Lekki uśmiech, uśmiech dumy i tryumfu zabłysł 
na licach kochanka Eleonory? 

- Czy dozwolisz mi stryju samemu: w obec mej 
kuzynki, bronić swej sprawy. 

- Dobrze - chociaż uważam krok twój za d". 
remny. 

Głos starca osłabł; widocznie dŁuga rozmowa 
, wyczerpała jego siły. 

- Pić! .. szepnął. 
Obok łóżka na stole stała flaszeczka i mały sre· 

brny knbek. Godfred wlał w niego kilka kropel pty­
nu zawartego w flakonie, rozmieszał z wodą i podał 
starcowi. 

Odchodzę stryju,-rzekł, stawiajl)c próżny kubek 
na stole -jesteś znużony ... potrzebujesz zpoczynku. 

Lord Gloweley, wyciągnał ku młodzieńcowi rękę, 
- Nie; zostań i posłuchaj mnie, żądam tego. 

Nieprzeniknione są drogi Opatrzności; dziwne często­
kroć-zawsze niezbadane; musimy jednak ugiąć gło­
wę przetl jej wyrokami... Jakże człowiek jest małym 
wobec Boga!., znikomość nasza upakarza nas, uni .. 
cestwia. Godfredzie, w tej uroczystej chwili zwracam 
.się do eiebie z ostatnią prośbą! 

- Z prośbą? 
- Tak, czuję to, wkrótce uzyekam spokój wie-

czny. Dzień ten blizki i mieszkańcy mych posiadłości 
powitają. w tobie siedmnastego barona Gloweleyu .. , 
Baronowi to Gloweleyu poruczam spełnienie ostatniej 
mej prośby. 

- Stryju drogi, dlaczego rozdzierasz mi serce 
temi smutnemi przeczuciami. 

- Powtarzam raz jeszcze, posłuchaj mnie uważ­
nie. Tobie przekazuję spełnienie wielkiego zadania ... 

Przysięga Eleonory 15 
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To święte polecenie, ty jeden spełnić możesz ... i speł­
nisz je. 

Z ust starca słowa wychodziły krótkie, urywane, 
rozkazujące. Czoło jego pergaminowej żółtości dziw­
nie było chmurne, źrenice dzikie rzucały blaski, 
srebrny włos Jakby dotknięty iskrą elektryczną po­
wstał mu na głowie. Głosem dziwnym, rwącym, wy­
mawiał każdy wyraz ... każdą sylabę. 

- Godfredzie! syn mój padł ofiarą naj podlej­
szego zamachu, a morderca jego żyje... Harry umad, 
a potwór, który mu odjął życie nie został ukarany. 

Spadkobierco rodzinnego herbu!. •. naczelniku ro­
du, który wieki uświetniły chwałą, czy mnie słyszysz, 
Godfredzie: gdzie jest morderca mojego syna? 

Godfred słyszał ... słyszał i drżał cały. 
Chciał odpowiedzieć, lecz żaden glos nie mógł 

-wyj&ć ze ściśniętego gardła. Nawprost ł0'23, w wiel­
kiem zwierciadle odbijała się jego postać: blady świer­
teInie, pragnął wyrwać się z tego miejsca, a stał jak 
przykuty, - z tego uścisku, który go przytrzymywał 
u łoża boleści. Palce uwierajl}cego krwawiły mu rę­
kę, gniotły kości. . 

- Tak-mówił dalej starzec -burza, która mnl} 
miota i w tobie widzę szali8te. Dusza twoja zarówno 
jak i moja burzy się na myśl o zbrodniarzu, którego 
zuchwalstwo zasługuje na sprawiedliwą karę! W szyst­
kia drgające w tobie uczucia szlachetności, wspaniało­
myślności, podnoszą bunt .... Drżenie ust ... blask oczów ... 
gwałtowne bicie pulsów, oto najwymowniejsz.y dowód 
uczuć twoich. Tak •.• ty zarówno zemną nienawidzisz, 
nrzeklinasz niecnego zbrodniarza, który pozbawił ży­
cia Harregol... jego, tak pełnego slodyczy i dobroci ... 
jego-ten wzór poświęcenia ... miłości, 

Głuchy jęk wydarł się z piersi młodzieńca. 
Godfredzie-mówił dalej kaleka, a pot śmiertel­

ny perlił się na jego czole i głos hezdźwięczny wy­
dawał chrapotliwe dźwięki-Godfredzie ~obie, to... to-
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Cierpiałam-szepnęła. 
1 to jest przyczyną twego postępowania. Nie 

.10zumiem. 
Postąpiła ku oknu, przy którym ją zastał. 
Z tego to miejsca dawniej śledziła jego przyjście. 

Teraz zasunięte żaluzyj e, zaledwie blade przepuszcza­
ły światło. Podniosła sprężynę-roztworzyły się naO'le 
uderzając o mur wewnętrzny. '" 

Słońce paliło. Potok czerwonawego światła zalał 
nagle pokój. Aureola świetlana otoczyła Lady Jarrold. 
Postać jej ukazała się zmieniona, wybladła. Jakaż bo­
leść straszliwa, nieubłagana, takiemi bruzdawi zeszpeciła 
to czoło cudowne? 'V zapadłych oczach, w każdym 
rysie znać było ślady zniszczenia. 

- Spojrzyj na mnie, a zrozumiesz - zawołała 
głosew pełnym zniechęcenia i smutku. 

Przerażenie odbiło się w rysach Herberta. 
- Ciebi~ż ja to widzę, ciebie w tym stanie Ele­

onoro!- zawoła.-ł z rozpaczą.-Niestety jakże te ciosy 
zraniły twą. duszę. Jakże jest ciężką żałoba, któr/ł 
przywdziałaś. 

- O tak, ciężką, bardzo ciężką-westchnęła. 
- Nie jesteś stworzoną do cierpień Eleonoro. 

Takie serca jak twoje upadają. pod niemi ... Zapomnij ... 
wyrwij się z tego pognębienia. Odżyjesz w szczęśoiu. 

W strząsnęła głową boleśnie. 
- Nie ma już dla mnie szczęścia na ziewi -

szepnęła. 

- Wielki Boże! o~ mówisz-zawołał. 
Szkotka milcząc ukryła twarz w dłoniach, i u­

padła na sofę. Przez długą chwilę milczała, łkając 
gwałtownie. 

- Eleonoro, obchodzisz się ze mną w sposób 
okrutny-zawołał Herbert. 

- Oszczędź mi wyrzutów-rzekła błagalnie.­
Czyż i bez nicb, zamało mam powodów do smutku? 
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